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 Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Drodzy moi!

Dziś pierwsza niedziela Adwentu. Z dziećmi na katechezie zastanawialiśmy się, jak owocnie przeżyć ten czas. Powzięliśmy konkretne postanowienia, każdy na miarę swej dojrzałości. Grupy, z którymi dzisiaj miałam zajecia są niewielkie, ale tutaj to standard. Pierwsza z nich jest jednoosobowa. Uczennicą jest dwunastoletnia dziewczynka Dasza po pierwszej komunii świętej. Z nią katechezę miałam przede Mszą, a zaraz po Mszy św. z grupą aż o cztery razy liczniejszą i obejmującą dzieci w wieku od 8 do 12 lat przygotowujące się do chrztu i I komunii św. Pozostałe grupa katechetyczne liczebnie są podobne. Przeważa więc indywidualne podejście.


Tydzień temu zakończył się drugi etap przygotowania do misji parafialnych planowanych na przyszły rok. O. Andrzej – redemptorysta z Kiemierowa – w ciągu czterech dni poruszył różne tematy. Myślę, że bardzo ważne było ukazanie, jak być chrześcijaninem w społeczeństwie, w którym ludzie wierzący stanowią znikomą cząstkę. Rekolekcjonista przekonywał, że wszędzie, gdzie się na codzień obracamy, mamy nie koniecznie mówić o Bogu, ale obowiązkowo powinniśmy żyć według wymagań Ewangelii i takim sposobem przemieniać świat. Dla osób, które wyrosły w ateistycznym społeczeństwie, a wszelkie przejawy religijności były szykanowane, taka prawda jest wielkim odkryciem. O. Andrzej podzielił się też nowym spojrzeniem na modlitwę i dekalog. Krótko mówiąc dostarczył nam duchowej strawy na cały nadchodzący rok, a jednocześnie zaintrygował przyszłorocznymi ośmiodniowymi misjami parafialnymi, na które oczekujemy.

Zbliża się koniec roku. Jest to okazją do podsumowania minionego czasu. Dla Polaków był to rok trudnych doświadczeń. Tragedia pod Smoleńskiem wstrząsnęła nami wszystkimi, a równocześnie pokazała, że potrafimy się jednoczyć nawet jeśli coś nas dzieli. Ja tu na krańcach Rosji doświadczyłam w tym czasie solidarności i wsparcia ze strony zwykłych obywateli różnych narodowości, którzy niezależnie od światopoglądu przychodzili do kościoła, składali kondolencje, stawiali świece i kwiaty przed portretem tragicznie zmarłego prezydenta i modlili się z nami, jak umieli.

Minęło kilka miesięcy i znów tragedia. Wielokrotna fala powodziowa zabrała ludziom dorobek całego życia, a niektórym nawet życie. Wtedy, kiedy Polskę zalewały deszcze, Rosja cierpiała z powodu ich braku. Susza i spowodowane nią pożary dokonały tego samego, co w Polsce powódź.


Ciśnie się na usta pytanie: „Dlaczego?!” ... Pewnie nikt oprócz Pana Boga nie zna na nie odpowiedzi. Pozostaje tylko ufać, że wszystko, co On dopuszcza, służy naszemu dobru. Trudno uwierzyć...? Być może. Dziecko też się buntuje, kiedy musi odrabiać lekcje zamiast grać w piłkę i też nie może pojąć,  że to jest dla niego dobre.

A życie toczy się dalej przeplatając chwile radosne z bolesnymi. Wkrótce przyjdzie czas na te radosne, bo Boże Narodzenie jest właśnie takie: radosne i pełne ciepła. Życzę, żeby tak było w Waszych domach. Niech Dziecię Jezus napełni Was ufnością w dobroć Swego Ojca. O to będę się modlić przy żłóbku i Was również o to proszę.
Pełna wdzięczności za Waszą dobroć
s. Tatiana Jaczyńska OP
